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W ielka i piękna, choć, ja k  się pokazało, 
niebardzo akustyczna, aula szkoły poli­
technicznej monachijskiej, przedstawiała 
w d. 26 S ierpnia r. b. o godz. 10 zrana nie­
zwykły widok. O tym bowTiem czasie zaczęli 
się w niej zbierać kierow nicy sieci stacyj 
meteorologicznych we wszystkich częściach 
świata, zaproszeni przez były Komitet m e­
teorologiczny z poprzedniego kongresu na 
wspólną naradę, w celu dalszego ujedno­
stajnienia i udoskonalenia spostrzeżeń m e­
teorologicznych.

M eteorologija więcej, niż którakolwiek  
inna z nauk przyrodniczych wymaga współ­
działania ludzi, pracujących na całej po­
wierzchni ziemi. Ograniczona prawie w y­
łącznie do obserwacyj, mogąca korzystać 
tylko w szczupłej mierze i to w  sposób bar­

dzo ograniczony z doświadczeń laborato­
ryjnych musi wyprowadzać swoje prawa 
ogólne z zestawienia spostrzeżeń, robionych 
na jak  można największej części powierz­
chni ziemi. Ta potrzeba współudziału wiel­
kiej liczby spostrzeżeń jeszcze bardziej 
wzrosła, gdy się przekonano, że ze sposobu 
roskładu ciśnień na znacznej przestrzeni 
można wyprowadzić dosyć pewne przepo­
wiednie o przyszłym stanie pogody.

Od środka zeszłego wieku liczba obser- 
[ wacyj, mniej lub więcej dokładnie robio­

nych, ciągle prawie wzrastała. Lecz zesta­
wienie tych sposti-zeżeń stawało się zarazem 
coraz trudniej szem z powodu rozmaitości 
narzędzi, użytych do spostrzeżeń, metod ro ­
bienia samych spostrzeżeń a także sposobów 

j  ich rachowania i formy, w jakich bywały 
ogłaszane. Usiłowania pojedyńczych oso­
bistości, wywierających nawet największy 
wpływ w sferach naukowych, niewiele mo­
gły zdziałać w celu zaprowadzenia wszę­
dzie jednostajności pod tym względem. Tem 
właśnie powodowani trzej mężowie, którzy 
położyli nigdy niezapomniane zasługi dla 

| meteorologii: Jellinek, dyrektor niedawno 
wtedy założonego instytutu meteorologicz- 

i nego w W iedniu; W ild, dyrektor głównego
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obserw atoryjum  fizycznego w P etersburgu  
i B ruhns, profesor i dyrektor w L ipsku wy­
dali w M aju 1872 r. okólnik do wszystkich 
instytucyj meteorologicznych całego świata, 
a także do wszystkich osób wogóle zajm u­
jących się meteorologiją, zapraszający do 
wspólnej narady. Za miejsce zebrania obra­
no Lipsk, gdzie właśnie w tymże 1872 roku 
w Sierpniu odbywał się zjazd przyrodników  
i lekarzy niemieckich.

Konferencyja m eteorologiczna w L ipsku 
zebrała się dnia 14 S ierpnia 1872 roku 
i trw ała przez dni trzy. Przyjęło  w nićj 
osobisty udział 52 uczonych, przybyłych 
z różnych stron E uropy i Am eryki; prócz 
tego kilkunastu  nadesłało piśmienne swoje 
opinije o różnych kw estyjach, postaw io­
nych na porządku dziennym  narad . Tam  
to ustanowiono główne zasady jednosta j­
nego robienia spostrzeżeń, ich obliczania 
i ogłaszania i aby uczynić je  obow iązują­
cemu dla wszystkich sieci m eteorologicz­
nych, przyjęto wniosek tychże samych 
trzech uczonych, z inicyjatw y których zjazd 
lipski m iał miejsce, zwołania w roku na­
stępnym  1873 kongresu meteorologicznego 
międzynarodowego do W iednia, ale takie­
go kongresu, któryby nosił charak ter urzę­
dowy.

Pam iętny w dziejach meteorologii kon­
gres wiedeński zebrał się w dniu  2 W rze­
śnia 1873 r. pod prezydencyją ówczesnego 
ministra oświecenia publicznego w A ustryi, 
K arola von Strem ayera. P rzybyło wówczas 
29-u delegatów, zaopatrzonych od rządów 
w pełnomocnictwa do powzięcia i wprowa­
dzenia w wykonanie postanowień, jak ie  
będą uznane za odpowiednie, tak  dla zape­
wnienia postępu nauki, jako  też i jój p rak­
tycznych zastosowań.

Prócz delegatów urzędowych w kongresie 
przyjęło udział kilkanaście osób, za jm u ją­
cych wybitne stanowiska naukowe. Posie­
dzenia kongresu trw ały  do dnia 16 W rze­
śnia 1873 roku włącznie. Zasady na nim 
przyjęte są w części znane czytelnikom 
W szechświata, interesującym  się meteoro- 
logiją; na nich to bowiem została opraco­
wana instrukcyja dla stacyj m eteorologicz­
nych, urządzonych staraniem  Tow arzystw a 
popierania przem ysłu i handlu, którą 
w roku 1885 W szechświat rozesłał swoim

prenum eratorom  i k tóra obowiązuje robią­
cych spostrzeżenia na stacyjach meteorolo­
gicznych, należących do naszśj sieci.

Tam dano początek tym stosunkom mię­
dzynarodowym telegraficznym, dzięki k tó­
rym  można obecnie układać codziennie ma­
py synoptyczne, dające wierny obraz stanu 
pogody na wielkiój przestrzeni i będące 
zarazem dzisiaj jedynem i pewniejszemi pod­
stawami przepowiedni meteorologicznych. 
Tam również poruszono mnóstwo kwestyj, 
podniesiono wiele projektów, mających do­
niosłe dla postępu nauki znaczenie, ale któ­
rych, ja k  dotąd, część tylko dała się u rz e ­
czywistnić: większość pozostała zadaniem 
do rozwiązania dla przyszłości.

Obecny kongres monachijski jes t trze­
cim wielkim kongresem międzynarodowym 
meteorologicznym (drugi odbył się w Rzy­
mie w roku 1879) i różni się od swoich pot 
przedników tem, że ma charakter czysto 
pryw atny. Jakkolw iek pomiędzy uczestni­
kami kongresu teraźniejszego znajduje się 
znaczna liczba osób, przyjm ujących udział 
i w dwu poprzednich kongresach, to wszak­
że spomiędzy trzech pierw otnych in icyja- 
torów zjazdu lipskiego i kongresu wiedeń­
skiego jeden już  tylko żyje, mianowicie 
dyrektor W ild. Pod  jego przewodnictwem 

| kongres został otw arty  o godzinie lO 1/*- 
| Zebrało się na nim 32 kierowników stacyj 
i meteorologicznych centralnych, lub prze- 
j  wodniczących w sieciach. W szyscy z wy- 
| jątk iem  dwu (jednego z Ameryki i jednego 
! z E uropy) zai-ządzają sieciami, lub stacyja- 

mi meteorologicznemi rządowemi.
Nazwiska ich, w porządku alfabetycznym 

są: Cleveland Ab be z W aszyngtonu, A rci- 
mis z M adrytu, von Bezold z Berlina, Biese 
z Helsingforsu, B illlw iller z Zurychu, E rk  
z Monachijum, Eschenhagen z Berlina, 
Greely z W aszyngtonu, H ann z Wiednia,. 
H arring ton  z W aszyngtonu, Hepites z B u ­
karesztu, H ergesell ze Strasburga, H ilde- 

j  brandsson z U psali, v. Konkoly z Pesztu, 
Kwietniewski z W arszawy, L ang  z M ona­
chijum, M ack ze Sztutgartu, M ascart z P a ­
ryża, Mohn z Chrystyjanii, Neumayer 
z H am burga, y.O ettingen z D orpatu, Pauls- 
sen z Kopenhagi, Pinheiro z Rio Janeiro ,

; Rotch z Readville (Stany Zjedn. Am eryki 
| półn.), Schreiber z Chemnitz, Schultheiss
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z Carlsruhe, Scott z Londynu, Snellen 
z U trechtu, Teisserenc dc Bort z Paryża, 
W atzoff z Sofii (Bulgaryja), W ild z Peters­
burga i W ragge z Brisbane (QueenslaTii!, 
Australija). Prócz tego asystował posie­
dzeniom jak o  gość Clayton, obserwator 
w Readyille, w obserw ateryjum  p. Rotcha. 
Większość tych nazwisk znana jest zaszczy­
tnie w nauce z ogłoszonych dzieł i rospraw 
specyjalnych.

Po otwarciu kongresu, jednogłośnie obra­
no na przewodniczącego naszego gościnne­
go gospodarza monachijskiego prof. dra 
Langa, na którego przedstawienie znowuż 
zostali wybrani jako  wice-prezesi: M ascart 
i H arrington i jako  sekretarze: Scott, Teis- 
serenc de B ort i E rk . Oprócz tego do 
szybkiego redagow ania w trzech językach 
protokułów posiedzeń, przybrano z ze­
w nątrz trzech podsekretarzów: jednego do 
języka francuskiego, drugiego do angiel­
skiego i trzeciego do niemieckiego. Po ta- 
kiem ukonstytuowaniu się kongresu, po­
dziękowaniu p. ministi-owi oświaty publicz­
nej w Bawaryi, podziękowaniu pp. W ildowi 
i Scottowi za trudy  podjęte w celu do ­
prowadzenia do skutku obecnego kongre­
su i wyrażeniu współubolewania rodzinie 
zmarłego Buys-Ballota, zgromadzeni człon­
kowie jednomyślnie przyjęli przedstawiony 
przez pp. W ilda i Scotta program  zajęć, 
obejmujący 57 pytań, które miały być ro ­
zebrane na kongresie.

Pytania, odnoszące się do magnetyzmu 
ziemskiego, postanowiono rozbierać na oso­
bnym komitecie, zbierającym  się w godzi­
nach popołudniowych pod przewodnictwem 
W ilda. Uczestniczyli w nim wszyscy, któ­
rzy mieli do swojego rosporządzenia obser- 
w atoryja magnetyczne, których to zatem 
mogło szczególnie interesować. Oprócz te­
go, do rozmaitych kwestyj specyjalnych 
zbierały się oddzielne kom itety, obradu- ! 
jące popołudniu. Godziny ranne od 9 do i 
12 Ya były poświęcone ogólnym posiedze­
niom całego kongresu. Przez ostatnie dwa j 
dni jednak (1 i 2 W rześnia), gdy już  specy- j 

ja lne  komisyje pokończyły swoje prace, 
posiedzenia ogólne odbywały się i rano j 
do godziny 12 '/2 i popołudniu od godziny 
4 do 7, aby wyczerpać obszerny porządek 
dzienny.

Nie mogę nużyć uwagi czytelników 
W szechświata opisywaniem szczegółowem 
wszystkich kwestyj i pytań, które stano­
wiły przedmiot obrad obecnego kongresu; 
również nie mogę przytaczać tu  rospraw, 
które się rozwinęły podczas rozbioru tych­
że pytań. Znaczna ich liczba odnosiła się 
do tój rozległej części meteorologii, która 
się opiera na stosunkach m iędzynarodo­
wych telegraficznych, a w której my żadne­
go czynnego udziału przyjąć nie możemy. 
Wspomnę tylko o tych postanowieniach, 
które i w naszój sieci mogą znaleść zasto­
sowanie i które zatem muszą być u nas za­
prowadzone. Wogóle, postanowienia te od­
noszą się więcćj do pewnych szczegółów 
obserwacyj lub obliczeń: główne, zasadni­
cze podstawy prowadzenia stacyj m eteoro­
logicznych były ustanowione na kongre­
sach poprzednich, mianowicie zaś wiedeń­
skim.

(dok. nast.).
W. K.

*

Z B IO R Y

ś. p. prof. Antoniego Wagi.
(D okończenie).

Naukowa zatem w zbiorach po naszym 
profesorze pozostałość jes t bardzo różno­
rodna. W chodzi do nićj przedewszystkiem 
biblijoteka, dalój wielki zbiór owadów 
i w ogólności zw ierzątek stawowatych, za 
niemi spirytusowe preparaty gadów i roba­
ków, następnie muszle i zwierzokrzewy, 
w dalszśj kolei okazy botaniczne, nareszcie 
substancyje mineralne. Każdy z tych od­
działów stoi na innym stopniu swego roz­
woju i dlatego każdy z nich wymaga oso­
bnego rospatrzenia.

1. Biblijoteka zamknięta w sześciu sza­
fach obejmuje przeszło 2000 dzieł i b ro ­
szur, a przeszło 7 000 tomów. Są to prze­
ważnie dzieła zoologiczne, a szczególniój 
dotyczące gromady owadów w bardzo pięk- 

i nych, a naw et niekiedy bogato oprawnych 
| okazach. Znajduje się tu wiele kosz to w -
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nych dokładnemi i pięknem i figurami opa­
trzonych, choć dzisiaj już nieco przestarza­
łych, ale w każdym razie stan nauki przy­
najm niej do roku 1870 należycie przedsta­
w iających wydań; słowem kom plet jeśli dla 
dzisiejszego w nićj poglądu niedosyć zu­
pełny, to jednak dla historyi lite ra tu ry  
przedm iotu wielce szacowny.

2. Zbiór zoologiczny. Ten składa się z na­
stępujących oddziałów:

a) Zbiór okazów spirytusow ych obejm uje 
sześć szaf oszklonych, w których stoją 
w liczbie kilkuset różnśj wielkości słoje 
i flaszeczki. Mieści się tu nieco gadów, ale 
po największćj części są to drobniejsze 
m iękkoskórne zw ierzątka, a zwłaszcza też 
pająki peruw ijańskie w bardzo zasobnym 
komplecie.

b) Zbiór owadów i w ogólności zw ierząt 
stawowatych (A rticu la ta), w stanie suchym 
przechowywać się dających, obejmuje p rze­
de wszystkiem dwie szafy. Z tych jedna 
tafelkami różnorodnych drzew  wyłożona, 
zaw iera w sobie 44 szuflady bespośrednio 
okazami zapełnione; druga, zwyczajna, 
w podobnychże przedziałach mieści 32 w ięk­
szych lub mniejszych, oszklonych lub ślepo 
zamykanych, podobież wypełnionych pudeł. 
Oprócz tego owady mieszczą się jeszcze 
w trzech wielkich kufrach i dw u pom niej­
szych pakach, z których jedna wyłącznie 
skorupiakom (Crustacea) je s t poświęcona.

Znajdą się tu pewne owady krajow e 
w komplecie, południowo - europejskich 
i północno - afrykańskich ogrom na ilość 
przez samego profesora zebrana, a oprócz 
tego wiele okazów południowo - am erykań­
skich i sybirskich z podróży K onstantego 
Jelskiego i prof. Dybowskiego pochodzą­
cych, bo to wszystko prof. W aga w wybo­
rowym stanie posiadał.

c) Zbiór muszli w dwu niewielkich sza­
fach zamknięty pełen jes t bardzo pięknych 
okazów, wiele z nich, zapewne z daru  hr. 
Branickiego pochodzących, w swoim czasie 
bardzo wysoko były płacone. Ta jed n a  
część zbioru naszego profesora jes t rozło­
żona, uporządkow ana i okartkow ana, co 
wielką jć j zaletę stanowi. Należące jednak  
do tego działu zw ierzokrzew y i skam ienia­
łości istot zwierzęcych są dotąd w pakach, 
albo pudłach bez żadnego porządku.

Oba dotąd opisane oddziały zbioru p ro ­
fesora W agi można uważać za czysto nau­
kowe i stanowiące pewien ciąg systematy­
czny. Do nich dołączyć jeszcze można 
zbiory czaszek i rogów rozmaitych zwie­
rząt, między którem i są bardzo ciekawe 
dwie czaszki zaginionego u nas tu ra  (Bos 
prim igenius) i bardzo oryginalna czaszka 
Babirusy, rodzaju świni z archipelagu In ­
dyjskiego, a także pudła jaj ptasich, cho­
ciaż ani jedne ani drugie nie stanowią ża­
dnego kompletu, a naw et pochodzenie wielu 
niewiadome.

3. Zbiór botaniczny zawiera suche owoce 
w słojach i puszkach oraz rośliny same 
w zielniku, jedne i drugie w dwu szafach 
i tyluż pakach zamknięte. Między pierw- 
szemi znajduje się wiele ciekawych dziwne­
go kształtu  szyszek i orzechów. Ta część 
zbioru, chociaż z natu ry  rzeczy niekom ple­
tna, bo takie tylko okazy może obejmować, 
które się zasuszać dają, jest przecież bar­
dzo zajm ująca i godna zachowania w ca­
łości.

4. Zbiór mineralogiczny. M inerały były 
ostatnim  z celów poszukiwań naszego 
profesora. Rospoczął je  dopiero po ustale­
niu  się w domu hr. Branickiego z razu 
w granicach okolicznościowej potrzeby po­
kazania w towarzystwie, w którem przeby­
wał, ja k  wyglądają w swoim stanie suro­
wym kamienie, bądź w jubilerstw ie, bądź 
w innych sztukach używane, później przy 
pomocy hojnego protektora rozwinął to lu- 
bownictwo do wysokiego stopnia, ale wtedy 
uganiał się więcój za osobliwością i efektem 
dla oka, niż za naukową wartością grom a­
dzonych do swego zbioru okazów. Nie jest 
też to zbiór systematyczny, mogący służyć 
za jakiegoś przewodnika w nauce, ale ra ­
czej magazyn substancyj m ineralnych, na­
gromadzonych przygodnie bez żadnego zgó- 
ry  obmyślanego planu. Są tu gdzieniegdzie 
sztuki dla nauki ważne, są naw et niektóre 
bardzo piękne i szacowne, w całym jednak 
ogóle zbioru widać więcój bawidła osła­
bionego umysłowo w ostatnich latach ży­
cia starca, niż jakikolw iek program  n a u ­
kowy.

Aby ten oddział zbiorów naszego profe­
sora upożytecznić, należy go przedewszyst- 
kiem podzielić na dwie części:
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a) na część (używając naukowego w yra­
żenia) oryktognostyczną, prowadzącą do 
znajomości surowych gatunków  m ineral­
nych;

b) na część bardziej techniczną, obejm ują­
cą m inerały ju ż  do użytku człowieka p rzy­
gotowane.

W  zbiorach W agi okazy, odnoszące się 
do części oryktognostycznój, są dwojakiego 
rodzaju. Jedne małych w ogólności wy­
miarów, w średnich zaledwie zbiorkach 
przyzwoicie występować mogące, inne oka­
załe, wielkie nawet muzea ozdobić zdolne. 
I tu i tam można znaleść kilkanaście pięk­
nych i dla nauki szacownych minerałów, 
a nazwiska wszystkich są oznaczone.

Okazy z działu technicznego składają się 
z marmurów, alabastrów , agatów, jaspisów 
i wszelkiego rodzaju kam ieni bądź w p ła ­
skie tabliczki szlifowanych, bądź też na go ­
towe przedmioty użytku, ja k  przyciski, po­
pielniczki i t. p. wyrobionych, a także z wy­
topionych i w podobne tabliczki wypolero­
wanych metalów. Dział ten przyjem ną dla 
oka przedstawiający rozmaitość dla jakiego 
muzeum przemysłowego, albo technicznego 
byłby pięknym, a nawet pożytecznym na­
bytkiem.

Je s t jeszcze jedna kategoryja zbiorów 
m ineralogicznych po naszym profesorze, 
zaw arta w osobnych 60 pudłach mniej wię­
cej półarkuszowego rozmiaru, z którćj do­
kładnego sprawozdania złożyć nie potrafię. 
W kilkunastu pudłach, jak ie  otworzyłem, 
znalazłem same ułam ki skał, lub narzutowe 
kam yki w zwiedzanych przez niego miej­
scach zbierane. Są tu kam yki wyściełające 
dno morza Czarnego, inne z łożyska Nilu, 
inne znów rozrzucone w pustyniowych oko­
licach Egiptu i t. p. W  każdem z tych pu­
deł oznaczona je s t miejscowość, z którćj 
pochodzą zawarte w niój okazy. K rótkość 
czasu, jak i miałem wtedy do rosporządze- 
nia, nie pozwoliła mi wszystkich tych pudeł 
obejrzeć, aby o ich znaczeniu zdać sprawę. 
Na kilka miesięcy przed śmiercią mówił mi 
nieboszczyk, że każde z nich jednę lekcyją 
w sobie zawiera. Jak ie to miały być lek- 
cyje i kto je  m iał wypowiadać, o tem nie 
wspomniał. To pewna, że te okazy lekcy- 
jam i mineralogii być nie mogły, chyba sam 
o szczegółach i okolicznościach ich zdoby-
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cia mógł, bo umiał, zajmującą powiedzieć 
lekcyją.

Taki je s t ogólny obraz zbiorów po na­
szym profesorze pozostałych, wprawdzie 
w głównej naw et swój części nie są one go­
towe do naukowego zużytkowania, ale to 
pewna, że zawierają w sobie obfity do niego 
m ateryjał, który dla każdego gabinetu był­
by cennym nabytkiem, chociaż do jego upo­
rządkowania potrzeba jeszcze kilkoletniój 
pracy pilnego i dobrze z nauką obeznanego 
przyrodnika. Leży też w interesie nauki, 
aby dla niój nie były stracone. W nuk 
i spadkobierca profesora będzie zapewne 
pamiętał, aby się w odpowiednie ręce d o ­
stały.

O ryczałtowe nabycie całości mogłaby się 
tylko ubiegać jakaś publiczna instytucyja 
naukowa, ja k  np. akadem ija krakowska, 
lub który z uniwersytetów. Ale w takim  
razie spis szczegółowy jest koniecznym. 
O tym nieboszczyk nie pomyślał za życia, 
a teraz przy niemożności rozłożenia zbioru 
tak, aby w nim wszystko przynajm niej 
obejrzane być mogło, sporządzenie podo­
bnego spisu, a tem samem i ocenienie w a r­
tości rzeczy jes t wprost niemożliwe.

Wreszcie nie zdaje mi się, aby zachowa­
nie wszystkiego w takiej jak  jest całości 
było dla nauki koniecznem, a nawet poży- 
tecznem. Owszem podział na  części mógł­
by jeszcze wyjść na jó j korzyść, jeżeliby 
każda z tych części była umieszczona we 
właściwem dla siebie miejscu. Podział ta ­
ki dałby się łatwo uskutecznić, a nawet 
przy trudności znalezienia nabywcy na ca­
łość, samo zrealizowanie spadku ułatwić.

Biblijoteka np. w spisie inwentarza ska­
talogowana przedstawia gotowy dział do 
nabycia, które albo akademii krakowskiej, 
lub któremu innemu z uniwersytetów, albo 
hr. Ksaw erem u Branickiemu dla jego mu­
zeum zoologicznego pozostawione być może.

Zbiory botaniczne, w szafach i zielnikach 
ułożone, także łatwo z grubego przynaj­
mniej obejrzane być mogą. Do ich naby­
cia byłoby najwłaściwszem Towarzystwo 
Ogrodnicze warszawskie.

Zbiór mineralogiczny w części właściwie 
oryktognostycznój niewielki, również bez 
trudności co do tój części może znaleść na­
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bywcę między lubow nikam i nauki w W ar­
szawie.

W  części technicznej, czyli zastosowanej, 
dla Muzeum przem ysłu i rolnictw a byłby 
pięknym  i interesującym  nabytkiem .

Trudność zachodzićby mogła w stoso- 
wnem pomieszczeniu owych 60 pudeł z roz- 
maitemi w podróżach po drodze zbieranem i 
kamieniami, ale i na te znalazłoby się może 
odpowiednie miejsce, jeśliby ich zawartość 
szczegółowo była obejrzana.

Zbiory zoologiczne. Największa trudność 
zachodzi w pomieszczeniu odpowiedniem 
zbiorów zoologicznych, k tóre z całej pozo­
stałości po profesorze są. dla nauki najważ 
niejsze. Te tylko co do muszli i okazów ' 
spirytusowych są do obejrzenia zupełnie 
przystępne, co do szkarłupni, polipników 
i skamieniałości zwierzęcych już trzeba 
otwierać paki, ale i to dałoby się bez w iel­
kiego zachodu wykonać. W najmniej j e ­
dnak przystępnym  do należytego obejrzenia 
stanie je s t dział owadów, a ten w łaśnie sta- j  

nowi koronę zbioru i w nim to mieści się 
główna zasługa profesora i owoc długole­
tniej jego na tem polu działalności. Dwie 
szafy do jego pomieszczenia użyte m ałą 
tylko część onego obejmują. W  nich miesz­
czą się głównie okazy w kraju , przed wy­
jazdem  do Paryża, zdobyte i te łatw o obej­
rzeć można. Ale to co przez następne lat 
przeszło 30 zebrał w ciągu wielokrotnych | 
w różnyoh miejscach prowadzonych wycie­
czek znajduje się w kufrach i pakach, z któ- 
rych każda mieści w sobie liczne pudła 
z wysuwanemi szufladkami, a w tych dopie­
ro szpilka przy szpilce utykane są na każdej 
po kilka owadami naklejanych mikowych 
blaszek. Okazy tu znajdujące się śmiało 
na setki tysięcy liczyć można.

Obok tego, w osobnej pace, znajdują się 
w oddzielnych pudełkach okazy większych 
owadów i pająków, niestanowiące żadnego 
systematycznego ciągu, widocznie jako  uzu­
pełnienie i dodatek do głównego zbioru 
gromadzone.

Ta część zbiorów profesora W agi wyma­
ga wyjątkowego już nabywcy. T ak  jak  
ona jest obecnie, zupełnieby dla nauki prze­
padła. H andlarz tylko jak i mógłby z niej 
zrobić użytek, rachując na rosprzedaż rzad­
szych i pokaźniejszych okazów. K orzyst­

nym dla rzeczy nabywcą tej części zbioru 
taki tylko być może, kto znajdzie środki do 
dokończenia tego, czego tu brakuje, czego 
zmarły profesor nie pospieszył dopełnić, to 
jest do rozłożenia, uporządkowania i spisa­
nia zawartych w niej okazów. Na to po­
trzebny: lokal stosowny i człowiek, któryby 
tym przedmiotem um iał się zająć i chciał 
mu kilka la t życia poświęcić. Jeżeli sam 
nabywca osobiście tego dopełnić nie może, 
podobnego człowieka dobrze zapłacić musi. 
Takim  w arunkom  odpowiadać może jedy­
nie jakaś instytucyja naukowa, albo też za­
możny, a w nauce rozm iłowany lubownik.

Nabywanie za pieniądze jakiegobądź 
zbioru bez katalogu nie zdaje się być dla 
publicznej instytucyi naukowej praktycz- 
nem, a naw et możliwem. Taka instytucyja 
zbiór w podobnym stanie będący w darze 
tylko dla siebie przyjąć może.

Nabywcą z lubownictwa mógłby być ty l­
ko bogaty jak i mecenas, ja k  np. młody 
hrabia K saw ery Branicki, k tóry  sam posia­
da własny gabinet zoologiczny i szczodre 
na jego pomnożenie robi nakłady. Byłoby 
naw et bardzo do życzenia, aby cały zbiór 
przez profesora W agę pozostawiony mógł 
się dostać w te ręce, hrabia bowiem B ra­
nicki posiada środki do należytego upo­
rządkow ania go, aby dla nauki mógł być 
przystępnym  i umiałby najlepiej rosporzą- 
dz\ć temi częściami zbioru, któreby zatrzy­
mać dla swego muzeum nie uważał za w ła­
ściwe.

Ale, aby rzecz mogła wziąć taki pożąda­
ny obrót, potrzeba odpowiednich ze strony 
spadkobiercy ustępstw. W nuk profesora 
niech przedewszystkiom  pam ięta, że naj­
znaczniejszą część spadłego na niego zbioru 
zawdzięcza przychylności hrabiów B ranic- 
kich dla jego spadkodawcy i opiece, jaką 
nad nim przez lat przeszło 30 rospościerali, 
a zarazem i to niech ma na uwadze, że h ra ­
bia B ranicki oprócz kustosza i p reparatora 
w dotychczasowem swojem muzeum, u trzy ­
m uje jeszcze na krańcach Azy i i Am eryki 
podróżników, którzy mu potrzebnych oka­
zów dostarczają, że w razie nabycia zbioru 
profesora zmuszony będzie obmyśleć oso­
bnego do jego ułożenia i opisania specyja- 
listę i że wreszcie środki jego m ateryjalne, 
jakkolw iek bezwątpienia bardzo rozległe,
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z natury  jednak  rzeczy nie są niewyczer­
pane, a w interesie samćj nauki oszczędzane 
być winny.

Głównie chodzi o zachowanie w całości 
tego, co W aga zgromadził, n ie ty lko jako  
pilny i zabiegli wy zbieracz, ale zarazem 
jako prawdziwy znawca przedm iotu, to jest
0 zachowanie biblijoteki i wszelkich z zoo- 
logiją związek mających okazów i ten też 
głównie dział hr. Branickiemu do nabycia
1 zachowania przedstawianym  i zalecanym 
być może. Tu jest wierny obraz naszego 
profesora jako  naturalisty  i w tćj tylko czę­
ści pozostałych po nim zbiorów leży naj­
ważniejsza jego zasługa naukowa. N aby­
cie biblijoteki dla muzeum hrabiów Bra- 
nickich byłoby ważnem jego uzupełnieniem, 
byłoby oddaniem prawdziwego hołdu p a­
mięci dostojnego a nieodżałowanego tego 
muzeum założyciela i przychylności, że nie 
powiem przyjaźni, jaką zmarłego profesora 
zaszczycał, a dla samego profesora praw ­
dziwe uznanie wzbudzającym pomnikiem 
naukowym.

Inne części zbioru profesora W agi są dla 
wspomnionego muzeum obojętne i zatrzy­
manie ich byłoby dla niego nabytkiem kło­
potliwym, a niepotrzebnym  zupełnie.

Kaźmirz Stronczyński.

PRZEWIETRZANIE

TEATRU WIELKIEGO
W  WARSZAWIE.

(D okończenie).

Przedstawiwszy, chociaż pobieżnie, p u n ­
k ty  wytyczne, któremi się kierowano przy 
projektow aniu urządzeń przewietrzających 
w Teatrze W ielkim, przystępujem y z kolei 
do treściwego opisu samych tych urzą­
dzeń.

Na załączonym planie piwnic teatru  ozna­
czono strzałkam i drogę, jak ą  przebiega po­
wietrze przew ietrzające. Czerpie się ono 
w dwu kioskach, zbudow anych w końcach

skweru, na placu Teatralnym . W nętrze 
kiosków je s t rodzajem studni, którą powie­
trze opada do głównych kanałów podzie­
mnych, prowadzących je  pod placem Tea­
tralnym  aż do piwnic, zbudowanych pod 
głównym podjazdem. Tu, w punktach, ozna­
czonych na planie literam i A, każdy kanał 
rozdziela się na dwa równoległe kanały, 
łączące się ponownie pod środkiem podjaz­
du, gdzie powietrze wstępuje w obręb w ła­
ściwego gmachu. Rozdział każdego kanału 
głównego na dwa kanały równoległe, z któ­
rych jeden zajęty je s t przez kaloryfer p a ­
rowy, podczas gdy drugi pozostał zupełnie 
swobodny, dozwala ogrzewać powietrze do 
żądanego stopnia, przyczem cała regulacyja 
polega na przestawianiu wrótni żelaznych 
AA. Przym ykając bowiem wrótniami k a­
nały swobodne, zmuszamy powietrze do 
przechodzenia przez obadwa kaloryfery, 
przez co ogrzewamy silnie powietrze; przy­
mykając zaś naodw rót wrótniami kalory­
fery, otrzymujemy powietrze zupełnie nie- 
ogrzane. Ustawiając wreszcie wrótnie w do- 
wolnem położeniu pośredniem, przepusz­
czamy dowolną ilość powietrza przez kalo­
ryfer, a resztę przez kanał swobodny, czyli 
otrzymujemy w miejscu, gdzie powietrze 
wchodzi do gmachu, mięszaninę powietrza 
ogrzanego i nieogrzanego w dowolnym sto­
sunku, to je s t ogrzaną do stopnia żądanego. 
Przestaw ianie obudwu wrótni AA odbywa 
się jednocześnie i z oddalenia, za pośredni­
ctwem przewodu, złączonego z windą w po­
koju mechanika, który, stosownie do sygna­
łów, otrzymywanych przez ciepłomierze, 
z różnych punktów’ budynku, niewychodząc 
ze swego pokoju, może podług potrzeby 
zmieniać tem peraturę powietrza przewie­
trzającego. Pow ietrze wchodzi przez fun­
damenty ściany frontowćj trzema otworami 
w obręb gmachu i tu zaraz na wstępie na­
potyka w entylator mechaniczny, pędzony 
dynamo-motorem, o sile 15 koni parowych. 
W entylator ten nadaje ruch powietrzu, t. j. 
wciąga je  z placu Teatralnago i wpycha 
w dalszą sieć kanałów, rosprowadzających 
je  po całym budynku. Zaraz po wyjściu 
z wentylatora powietrze przechodzi przez 
trzy kanały, w których ustawiono przyrzą­
dy deszczowe do przem ywania powietrza 
z pyłu i do nawilżania. Pow ietrze roscho-
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dzi się dalój kanałam i pierwszorzędnemi, 
a w każdym z nich napotyka kaloryfer pa­
rowy, służący do ogrzewania powietrza sto- 
stosownie do potrzeb oddzielnych części 
gmachu. Sieć kanałów rozgałęzia się coraz 
bardziej i doprowadza powietrze nietylko

Podobna sieć kanałów wyciągowych od­
prowadza powietrze zepsute na poddasze 
widowni, gdzie mniejszy w entylator, p ę ­
dzony również z dynam o-m otoru sześcio- 
konnego, wyciąga powietrze zepsute i w y­
rzuca je  wyciągiem głównym nad dach.

do widowni, lecz do wszystkich sal, poko­
jów, kurytarzy , garderób i t. d., do których 
powietrze wchodzi przez kratk i, zaopatrzo­
ne w klapy, dla dowolnej regułacyi ilości 
dostarczanej do każdego pokoju.

Dla pokojów otaczających scenę urządzo­
no osobną sieć kanałów wyciągowych z oso­
bnym wentylatorem  na poddaszu, nad sce­
ną, wyrzucającym powietrze zepsute w stro­
nę dziedzińca teatralnego.



Nr 41. WSZECHŚWIAT. 649

Co się tyczy konstrukcyi samych wenty­
latorów, to dwa mniejsze, wyciągowe, usta­
wione na poddaszach widowni i sceny, są. 
zwykłego systemu śrubowego, który daje 
stosunkowo znaczne ilości powietrza, lecz 
o niskiem ciśnieniu. W  systemie tym  pe­
wna ilość łopatek, rosstaw ionych w pro­
mieniach na wale, skutkiem  skośnego usta­
wienia, lub śrubowatego kształtu powierz­
chni, obracając się, nietylko zachwytuje 
powietrze, lecz zgęszczając je  na swćj po­
wierzchni, wyrzuca je  nadto na drugą stro­
nę. W entylator taki działa niejako wprost 
odwrotnie ja k  skrzydła w iatraka. Jak  bo­
wiem wiatr, prąc na skośnie ustawione 
skrzydła w iatraka, wprawia je  w ruch 
obrotowy, tak  naodwrót skrzydła w entyla­
tora, obracane siłą mechaniczną wokoło osi, 
powodują sztuczny w iatr, t. j . nadają po­
w ietrzu ruch w pożądanym kierunku.

Główny w entylator w piwnicy je s t je ­
dnakże w ustroju swym bardziej złożony, 
musi on bowiem nietylko poruszać znaczne 
ilości powietrza, lecz nadto zgęszczać je  
w stopniu, wystarczającym  na przezwy­
ciężenie dość znacznych oporów d łu ­
giej sieci kanałów. W entylator ten składa 
się niejako z dwu wentylatorów różnego 
systemu, złączonych w jednę całość. Ło­
patk i, rosstawione promieniowato, są tak 
wykrzywione, że frontow a ich część tworzy 
w entylator śrubowy, zaczerpujący znaczne 
ilości powietrza, przedłużenie zaś tychże 
łopatek wytwarza w entylator odśrodkowy 
(centryfugalny), k tóry  zaczerpnięte powie­
trze rzuca siłą odśrodkową na powierzchnię 
otaczającą wentylator i tu  zgęszcza je  sto­
sunkowo daleko silniej, niż zwykły wenty­
lator śrubowy.

W enty lato ry  odśrodkowe otacza się za­
zwyczaj oponą o powierzchni ślimakowatśj, 
tak, że postępując po je j obwodzie, otrzy­
mujemy coraz to szersze przekroje między 
łopatką a oponą. Łopatki, przechodząc 
przez najwęższy przekrój dotykają praw ie 
opony, przez co wywołują zarazem falowa­
nie powietrza, które przy dostatecznej ilości 
drgań koniecznie wydać musi określony ton 
muzyczny, objawiający się jako znane bu­
czenie wentylatorów, naprz. używanych 
w kuźniach. W entylator w teatrze żadną 
m iarą buczeć niepowinien, a przy 16 ło­

patkach i naprz. 120 obrotach na minutę, 
otrzymalibyśmy 32 drgań na sekundę, czyli 
ton niskiego c. Aby temu zapobiedz, przy­
stosowano odmienny kształt powierzchni 
otaczającej w entylator, a mianowicie po­
wierzchnię stożka ściętego, współosiowego 
z wentylatorem. Każdy punk t łopatki po­
zostaje w ciągu całego obrotu w niezmien- 
nem oddaleniu od tój powierzchni, unikamy 
przeto falować, a powietrze, rzucone siłą 
odśrodkową na tę powierzchnię, zgęszcza 
się równie dobrze, a nawet lepiej, bo ró ­
wnomierniej, niż na powierzchni ślimako- 
watej, wychodzi natomiast, nie ja k  w zwy­
kłych wentylatorach odśrodkowych w kie­
runku stycznej do obwodu, lecz na całym 
obwodzie, w kierunku osi, a raczej w kie­
runkach, tworzących ogółem powierzchnię 
stożkową, współosiową z wentylatorem.

To rosproszenie powietrza zgęszczonego 
w danym razie jest rzeczą obojętną, powie­
trze zbiera się bowiem za wentylatorem 
w przestronnej piwnicy, stanowiącej n ieja­
ko zbiornik zgęszczonego powietrza i z niej 
dopiero roschodzi się na wszystkie strony 
siecią kanałów po gmachu.

Pokoje do palenia i miejsca ustępowe 
stanowią wyjątek pod względem zasady 
przewietrzania. Do tych pokojów nie do­
prowadza się bowiem powietrze świeże bes- 
pośrednio kanałam i, lecz tylko pośrednio, 
z sąsiednich kurytarzy. Natomiast wyciągi 
działają tu  silniej, przez co zapobiega się 
stanowczo pi'zedostawaniu się dymu, lub 
zaduchów z tych miejsc na kurytarze, p o ­
nieważ ruch powietrza ma miejsce w k ie­
runku odwrotnym.

W prowadzenie tak znacznych ilości po­
wietrza, zwłaszcza do widowni, przedstawia 
pewne trudności: silny bowiem ruch po­
wietrza, chociaż należycie ogrzanego, daje 
się odczuwać jako przewiew. Głównym  
środkiem zaradczym jest tu  zmniejszenie 
prędkości wypływu, co przy oznaczonej 
ilości powietrza da się osięgnąć jedyn ie 
przez powiększenie ilości i powierzchni kra­
tek dopływowych. Idealnem rozwiązaniem 
zadania byłoby wytworzenie dziurkowatych 
ścian, a przedewszystkiem dziurkow atej 
podłogi, tak, aby powietrze cieniutkiem i 
strumieniami, z niedającą się uczuć prędko­
ścią, wpływało ze wszech stron do sali.
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Poniew aż jednak  podobne rozwiązanie ze 
względów technicznych, a bardziej jeszcze 
ze względów kosztu, zbyt wiele przedstawia 
trudności, więc wypadało zbliżyć się tylko 
do ideału, o ile się to praktycznie wykonać 
dało. Pod każdem z 306 krzeseł p a rte ro ­
wych umieszczono więc w podłodze osobną, 
k ra tkę  dopływową, z k lapą dla dowolnego 
regulow ania dopływu, każda loża otrzym ała 
podobną, lecz większą, stosownie do w ięk­
szej ilości osób obliczoną kratkę , na galeryi 
i paradyzie wreszcie rozmieszczono prze­
szło pięćset podobnych kratek , umieszczo­
nych przeważnie w stopniach poza k rzesła­
mi lub ławami.

Jak  ju ż  wspomnieliśmy, m echanik może 
ze swego pokoju regulować tem peraturę po ­
w ietrza przewietrzającego, przez odpow ie­
dnie przestaw ienie w rótni A A  w kanałach. 
Podobny skutek może on też częściowo 
osięgnąć pi‘zez przyśpieszenie, lub zw olnie­
nie biegu każdego z trzech wentylatorów, 
prąd elektryczny do odpowiednich dynamo- 
motorów przechodzi bowiem przez oporn i­
ki, ustawione w pokoju m echanika, który 
wpuszczając prąd  silniejszy lub słabszy do 
dynamo-motorów, pędzących wentylatory, 
może zwiększać lub zmniejszać do woli ilość 
powietrza przewietrzającego. W  czynno­
ściach swych m echanik stosuje się, ja k  już 
wspomniano, do sygnałów pochodzących 
od term om etrów , ustawionych w różnych 
punktach budynku, a nadto do wskazówek 
podobnych sygnałów, pochodzących od ane- 
mometrów, które mierzą prędkości p rzep ły ­
wającego pow ietrza w ważniejszych p u n k ­
tach kanałów. Gdy tem peratura w danym  
punkcie budynku, gdzie ustaw iono term o­
m etr samodzielnie sygnalizujący, p rzekro­
czy oznaczone zgóry granice, to dzwonek 
elektryczny zw raca na to uwagę m echani­
ka, a równocześnie na tablicy wyskakuje 
num er term om etru, od którego sygnał przy­
był. Num er ten jest czerwony, jeżeli sygnał 
nastąpił z powodu zbyt wysokiej tem pera­
tury, niebieski zaś, jeśli powodem sygnału 
była tem peratura zbyt niska. Chcąc się 
wreszcie dowiedzieć, jaką prędkość posiada 
strum ień pow ietrza w pewnym kanale, me­
chanik przestaw ia kom utator elektryczny 
na właściwy łącznik, poczem z zegarkiem 
w ręku liczy sygnały dzwonkowe w prze­

ciągu m inuty, 30-tu sekund, lub t. p., a po­
dług ilości otrzymanych na m inutę uderzeń 
dzwonka, z zawieszonej obok tablicy od­
czytuje bespośrednio ilość metrów sześcien­
nych powietrza, jak a  przez kanał ten prze­
chodzi na godzinę.

K aloryfery otrzym ują parę z kotłów 
mieszczących się w oddzielnej kotłowni, 
wśród dziedzińca, a podobnie i dynamo- 
motory zasilają się z maszyn dynamo-elek- 
trycznych, ustawionych obok kotłowni.

Tak kotły, jako też i maszyny te speł­
niają wspomnianą dopiero co funkcyją ty l­
ko dodatkowo, głównem ich zadaniem jest 
bowiem oświetlenie elektryczne gmachu.

Inź. Obrębowicz.

NOWSZE BADANIA

NAD F A U N I PELAGICZN4 MORZA
(„PL A N K T O N E M ”).

(Ciąg dalszy).

Zachęcony interesuj ącemi odkryciami 
Chuna i jego  poprzedników bijolog n ie­
miecki prof. W iktor Hensen z Kiel, przed­
sięwziął nową wypraw ę naukową w celu 
badania fauny pelagicznej. Hensenowi cho­
dziło głównie o bliższe wyjaśnienie stosun­
ków bijologicznych planktonu, o określenie, 
skąd czerpią pierw otny pokarm istoty pela- 
giczne i w jak i sposób odbywa się w morzu 
„przem iana m ateryi”, jak  się sam H ensen 
wyraża. D la ścisłego, ilościowego zbada­
nia tych stosunków, Hensen zbudował no­
wego pomysłu sieć i przedsięwziął w lecie 
1889 roku większą wyprawę (w r. 1884 od­
był też w tym celu dziewięciodniową wy­
cieczkę na morze Niemieckie i ocean A tlan ­
tycki) na A tlantyk, k tóra znalazła świetne 
poparcie m ateryjalne ze strony rządu n ie­
mieckiego i berlińskiój akademii nauk. Ce­
sarz niemiecki przeznaczył na ten cel 70000 
marek, akadem ija zaś 24600 marek; łącznie
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z innemi jeszcze przyczynkami m ateryjal- 
nemi wypraw a rosporządzała sumą 105 G00 
marek; dotąd żadna jeszcze ekspedycyja bi- 

jologiczna w Niemczech nie miała tak w iel­
kiego poparcia m ateryjalnego. O kręt „Na­
tional” skrzyżował ocean A tlantycki w cią­
gu 93 dni, a przez ten czas zapuszczono 
400 razy wielką sieć, specyjalnie w celu po­
łowu planktonu przez H ensena udoskona­
loną.

Oto ciekawsze rezultaty naukowe ekspe- 
dycyi, przedsięwziętej przez H ensena *), 
które przytoczymy tu  słowami samego jój 
przywódzcy. „Dotychczas przypuszczano, 
że mieszkańcy morza rozmieszczeni są gro­
madnie i że zależnie od przypadku, od wia­
tru , prądu, pory roku, napotykam y to gęste 
ich masy, to znów powierzchnie całkiem 
niezamieszkałe. W  rzeczy wistości jestto  słu- 
sznem do pewnego stopnia tylko dla por­
tów, dla otwartego zaś morza faktem jest, 
że norm alnie ma tam miejsce równomierne 
rozmieszczenie, które zmienia się co do gę­
stości i składu tylko w obrębie szerokich 
stref, odpowiednio do stosunków klim atycz­
nych.

„W ogólności masa planktonu w mo­
rzu nie jest osobliwie wielka... Spodzie­
wałem się, że pod zwrotnikam i znajdę 
eilnićj rozwinięty plankton. Coroczne 
obfite połowy pottw ali w pobliżu wysp 
Azorskich, eksploatowane tam przez dzie­
sięć stowarzyszeń, obecność wielkich gro­
mad delfinów i tuńczyków, największych 
wogóle ryb drapieżnych oraz gromad ryb 
latających pomiędzy zwrotnikami, różno­
rodność większych zw ierząt pelagicznych 
w prądzie morskim gwinejskim  i w innych, 
wszystko to zdawało się przepowiadać wiel­
kie bogactwo planktonu. Za tem prze­
mawiała także jednostajność tem peratury 
w morzach zwrotnikowych, a przedewszy- 
etkiem okoliczność, że promienie słońca,

')  Prof. V. Hensen. E in ig e  E rg eb n isse  d e r  P lan- 
k to n -E x p ed itio n  d e r H um bold t-S tiftung . Sitzungs- 
b e rich te  d. K. p reu ssisch en  A kadem ie d e r W issea- 
schaften , in  B erlin , 1890, str . 167 — 177, o raz  V. 
H ensen. P Jank to n ex p ed itio n  d e r  H um boldstiftung , 
1889 (w  te j o sta tn ie j ro sp raw oe H ensen opisuje 
p rzygo tow an ia  do podróży i p rzy rząd y , k tó re  m ia­
ły  być zabrane).

prostopadle padające, przenikać muszą da­
leko głębićj w morzu podrównikowem, ani- 

! żeli w pobliżu biegunów... Pomimo to ilość 
planktonu była pomiędzy zwrotnikami i w po­
bliżu nich stosunkowo mała, mianowicie 
osiem razy mniejsza niż na północy, aż do 
ławic New - Fundlandzkich. W prawdzie 
każdy pojedyńczy połów pod zwrotnikam i 
jest bardzo bogaty pod względem różnoro­
dności form, czyli pod względem jakościo­
wym, ale zato uderzająco jest biedny pod 
względem ilościowym, czyli ze względu na 
liczbę form żyjących. Osobliwie ubogą 
w plankton była okolica sargasowa (20° do 
35° szer. półn.); była ona przecięciowo pięt­
naście razy uboższą, niż na północy, dzie­
sięć razy uboższą, niż inne przestrzenie 
przebytój drogi”.

Hensen znajdował wielkie masy morsz-f 
czynów (Fucus);oderw ane od korzeni i p ły­
wające na powierzchni morza te masy ro ­
ślinne wiodą słaby żywot wskutek braku 
dostatecznego pożywienia; nie wzbogacają 
atoli powierzchni morza substancyjarni gni- 
jącemi, lecz pochłaniając jeszcze w wielkiój 
ilości substancyje nieorganiczne z powierz­
chownych warstw wody, utrudniają rozwój 
flory, a co za tem idzie i fauny planktonu 
tych okolic.

Ciekawe są również niektóre zapatryw a­
nia Hensena na kwestyją przystosowania 
się zwierząt planktonu do warunków bytu. 
Szklistość tkanek zw ierząt pelagicznych 
objaśniają sobie zoologowie tem, że zwie­
rzęta posiadające szkliste, przezroczyste 
tkanki są niewidzialne w wodzie, co stano­
wi korzystne dla nich przystosowanie. H en­
sen dochodzi do wniosku, że zapatrywanie 
takie jest zbyt jednostronne. A  mianowi­
cie, ponieważ niebespieczeństwo zranienia 
galaretowatych tkanek szklistych na falach 
otwartego morza jest bardzo małe, woda 
więc (niew arunkująca większćj przemiany 
m ateryi) może być na wielką skalę zastoso­
wana w tworzeniu się tkanek, ażeby tym 
sposobem ciało zwierząt możliwie jaknaj- 
bardzićj powiększyć. Dzięki temu, mięśnie, 
ciągnące się na dalekiej przestrzeni poprzez 
tkankę wodnistą, dźwignie, do których 
przytw ierdzają się one, jam y ciała, które je  
otaczają, mogą dobrze opierać się silnym 

i uderzeniom ze strony ruchomych cząsteczek
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wody, którym  oczywiście nie mogłyby się 
oprzeć należycie w braku  tkanek wodni­
stych, szklistych. W reszcie galaretow ate 
tkanki i pod innym względem przynoszą 
korzyść.

„Nieraz — powiada H ensen — zauważyć 
można włoski szkliste, szybko i p rosto lin ij­
nie się poruszające; przy bliższem rospatry- 
waniu dostrzedz można w tyle poza prze­
dnim końcem włoska dwie czarne szerokie 
linije, a jeszcze bardziej w tyle k ilka wio­
słowato poruszających się wyrostków. Jest- 
to skorupiak obunogi, Rhabdosom a, k tóry  
zw ykły swój, kulisty  kształt ciała zmienił 
na tak  wielce wydłużony, podobnie ja k  ku­
la szklana, którą wyciągamy w n ić1’.

I  liczne inne zw ierzęta pelagiczne mają 
zdolność zmieniania postaci swego ciała 
podczas ruchów, to się wydłużają (niektóre 
skorupiaki) to znów się spłaszczają jak  list­
ki (Saphirina) i t. d., a wszystkie te zmiany 
kształtów, możliwe tylko przy obecności 
galaretow atych, podatnych tkanek, m ają na 
celu osięgnięcie przy  najm niejszej pracy 
mięśniowej największej szybkości.

Oto najciekawsze wyniki ogólne w ypra­
wy „N ationala”, które dotąd H ensen podał, 
obiecując w m iarę opracowywania licznych 
materyjałów, ogłaszać szczegółowe rezulta- 
ty wyprawy. Prawdopodobnie rezultaty  
te będą wielce ciekawe i dla różnych gałęzi 
bijologii bardzo ważne, ponieważ tak  w sa- 
mej wyprawie, jakoteż w opracowywaniu 
m ateryjału  naukowego, zdobytego przez 
wyprawę, przyjęli i przyjm ują udział wy­
bitni i w ytraw ni specyjaliści. Oprócz przy- 
wódzcy prof. H ensena, znajdujem y tam  na­
zwiska zoologów B randta i D ahla, botanika 
Schutta, bakteryjologa F ischera i gieografa 
Krum m ela.

W szelako, jak  każdy now y pogląd nau­
kowy, tak  też i wyżój przytoczone przez 
nas wyniki ogólne, do jak ich  doszedł H en­
sen ze względu na skład i rozmieszczenie 
p lanktonu spotkały się natychm iast z suro­
wą krytyką. E rnest H aeckel '), w ytraw ny

ł ) E . H aeckel. P la n k to n  - S tu d ien . Je n a isch e  
Z e itsc h rif t fu r N a tu rw isse n sc h afte n , 1890 r.; s tr . 
233—336.

znawca fauny morskiej, wystąpił przeciwko 
Hensenowi, starając się dowieść, że „naj­
ważniejsze rezultaty ogólne, do jakich do­
szła w ypraw a planktonowa, są błędne, że 
Hensen, na podstawie spostrzeżeń w naj­
wyższym stopniu niezupełnych, w yprow a­
dził bardzo ogólne lecz błędne wnioski i że 
cała metoda, użyta przez niego, jes t zupeł­
nie bez wartości”.

K ry tyka H aeckla skierowaną je s t głó* 
wnie przeciwko twierdzeniu Hensena, jak o ­
by fauna i flora pelagiczna czyli plankton 
rozmieszczny był równomiernie na morzu 
otwartem. „Przeciwnie, powiada Haeckel, 
skład planktonu je s t tak pod względem 
ilościowym, jakoteż jakościowym bardzo 
nierównomierny, a rozmieszczenie jego 
w oceanie tak  co do miejsca, jakoteż i czasu 
bardzo nierówne; dwie te zasady stosują 3ię 
tak do planktonu mórz otwartych, jakoteż 
i do przybrzeżnego”.

H aeckel tw ierdzi dalój, że ponieważ 
uczestnicy wyprawy „N ationala” zakrótko 
bawili na morzu (93 dni, od 15 L ipca do 
7 L istopada) i przytem  w ciągu trzech mie­
sięcy, najbardziej niesprzyjających poło­
wom pelagicznym na półkuli północnej, 
że ponieważ podróż odbywali zbyt pospie­
sznie, a przytem  nie sprzyjała im także po­
goda (jak  sami się na to skarżyli), nie mo­
gli więc wyrobić sobie należytego pojęcia 
o składzie i rozmieszczeniu planktonur 
a stąd i błędne ich wnioski.

Haeckel na podstawie własnych obser- 
wacyj tw ierdzi, że skład planktonu bywa 
bardzo różnorodny. Odróżnia on tak z w. 
„Polym iktes P lank ton”, złożony z organiz­
mów różnych gatunków i klas, w którym  
żadna form a lub grupa form nie wynosi 
więcej niż połowy objętości całego p lank to ­
nu oraz t. zw. „Monotones P lank ton”, w któ­
rym  przeciwnie jed en  pojedyńczy gatunekr 
lub jeden rodzaj, albo jedna rodzina rzędu 
stanowi przeważną masę, więcej niż połowę 
a często */3 lub  3/4 całej objętości p lankto­
nu. W  ogólności, plankton mięszany jest 
częstszy niż jednorodny. „P lankton jedno­
rodny ukazuje się w bardzo rozmaitych p o ­
staciach; albowiem różnica klim atu, pory 
roku, prądów oceanicznych, stosunków wy­
brzeży i t. d. w arunkuje znaczne różnice
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w masowym rozwoju ustrojów planktonu, 
które gromadnie występują, w określonej 
okolicy”. Haeckel rospatruje teraz tylko 
plankton jednorodny, obiecując w później­
szej pracy rospatrzyć bliżej plankton mię- 
szany. Najczęściej spotykane typy plank­
tonu pierwszego rodzaju są: jednorodny 
plankton roślin jednokom órkowych, złożo­
ny np. z olbrzymich mas okrzem ek (np. ro­
dzaj Synedra w morzach chłodniejszych, 
rodzaj Chaetoceros w morzach cieplejszych),
2) jedn. pl. roślin wielokomórkowych, np. 
sargasowy, 3) jedn. pl. pierwotniaków (Pro- 
tozoa), złożony np. z olbrzymich mas ro­
dzaju Noctiluca, powodujących fosforescen- 
cyją morza oraz z rodzajów Globigerina, 
Collozoum i t. d., 4) jedn . pl. jam ochłon- 
nych, złożony np. z wielkich gromad meduz 
(np. rodzaj Pelagia), rurkopławów  i t. p.,
5) jedn. plankton, utworzony z rodzajów 
Sagitta i Spadella (niższe robaki), 6) jedn. 
pl. skrzydłopławów ( P teropoda), złożony 
np. z olbrzymich mas rodzajów Clio borea- 
lis, Lim acina artica, zamieszkujących mo­
rza północne i stanowiących główne poży­
wienie dla wielu wielorybów, ryb morskich, 
głowonogów i ptaków, 7) jedn . pl. skoru­
piaków, złożony np. z grom adnie żyjących 
wiosłonogów, szczeponogów, małżoraczków 
albo naw et z larw  pewnych skorupiaków 
(wąsonogów), 8) jedn . pl. osłonie (Tunica- 
ta), złożony np. z wielkich mas rodzaju Do- 
liolum, lub nocami z rodzaju Pyrosoma; 
gatunki tego ostatniego rodzaju występują 
na powierzchni morza tylko podczas cie­
mnych bardzo nocy, wreszcie 9) jedn. pl. 
ryb, złożony np. z olbrzymich mas śledzi, 
m akreli i t. p.

W ielce interesujące są fakty, jakie podaje 
Haeckel ze względu na różnice planktonu 
w czasie i przestrzeni. Jednem  z na jbar­
dziej uderzających zjawisk, powiada Haec- i  

kel, znanem każdemu planktologowi, jest 
zmienność planktonu w czasie. Zaznaczają 
to w pracach swoich Schmidtlein (O poja­
wianiu się większych zwierząt pelajjicznych 
w zatoce Neapolitańskiej), Graeffe (O czasie j  

pojawiania się zw ierząt morskich w zatoce 
Tryjesteńskiej) i inni badacze fauny mor­
skiej. J a  sam podczas krótkiego dw ukro­
tnego pobytu swego nad brzegami A tlan­
tyku (w Roscoff, a zwłaszcza w Concarneau)

przekonać się mogłem o słuszności tych 
spostrzeżeń ‘).

(dok. nast.).
D r Józef Nusbaum.

Towarzystwo Ogrodnicze.

P o s i e d z e n i e  t r z y n a s t e  K o m i s y i  t e o r y i  
o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  p o ­
m o c n i c z y c h  odbyło  sig d. 1 P aźd ziern ik a  1891 
ro k u , o godzin ie 8-ej w ieczorem , w lokalu  T o ­
w arzystw a, C hm ielna N r 14.

1. P ro to k u ł posiedzenia poprzedniego  został od ­
czy tan y  i p rzy ję ty .

2. P rezes Tow. Ogr. J .  A lexandrow icz w treśc i­
w ych słow ach zapoznał członków  K om isyi ze s ta ­
nem  i w arto śc ią  zbiorów  botan icznych  pozostałych 
po d r  K. F ilipow iczu i na  w niosek spraw ozdaw cy 
Kom isyja postanow iła  p rzedstaw ić  zarządow i Tow. 
konieczną po trzeb ę  nabycia  w spom nianych zbiorów  
d la  m uzeum  T ow . Ogród.

3. P . W ł. Kozłowski m ówił „ 0  wpływie niskiej 
te m p e ra tu ry  i  n iek tó ry ch  in n y ch  czynników  na 
w odorosty” .

W odorosty (M esocarpus, S p iro g y ra  i C ladophora) 
w ystaw ione b y ły  w g a le ry i n ieopalane j oszklonej, 
obróconej n a  północo-w schód; obok n aczyn ia  z wo­
dorostam i znajdow ał sig te rm o m e tr  do m inim ów 
i m axim ów, pokazujący najniższą tem p e ra tu rę  nocy. 
Z ran a  w odorosty  były b ad an e  pod m ikroskopem .

D nia 19 M arca. T em p era tu ra  m in im u m = l,0 °  C. 
W odorosty  n ie  u leg ły  żadnym  dostrzegalnym  zm ia­
nom.

D nia  20 M arca te rm o m etr w skazyw ał —2,25 C, 
pod m ikroskopem  okazały sig następ u jące  zm iany: 
w kom órkach  S p iro g y ra  (m ajuscu la) zwoje ś ro d ­
kow e w stążki chlorofilowej b y ły  do sieb ie  zbliżo­
ne, ta k  że zak ry w ały  jąd ro ; zresz tą  kom órki zacho­
wały w ygląd norm alny . M esocarpus (p leu rocar- 
pu8?) posiadał c iało  p lazm atyczne skurczone w te n  
sposób, że zajm ow ało cokolw iek wigeej n iż ł/3 
część kom órki; w n iek tó rych  k o m órkach  d aw ały  
sig dostrzedz  now outw orzone ba rd zo  d e lik a tn e  b ło ­
ny poprzeczne, leżące m iędzy b ło n am i g ran iczn e- 
mi kom órek a skurczonem  c ia łem  p lazm atycznem ; 
przegródki te  reagow ały w św ietle  polaryzow a- 
nera  ja k  m łode utw ory b łonn ikow e. Sposób ich

')  P a trz  W szechśw iat z r. 1890 str . 619, S p ra ­
w ozdanie z p oby tu  na  stacy i zoologicznej w Con­
c a rn e au  (w B re tan ii), streszczen ie  odczytu, w ypo­
w iedzianego w warsz. Tow. Ogr. w sekcyi n au k  
p rzyrodn .
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pow stan ia  m ożna w ytłum aczyć  sobie ta k , że c ia - . 
ło  p ro top lazm atyczne  p rz y  pew nem  obniżen iu  
te m p e ra tu ry  n iedochodzącem  do m in im um , sk u r­
czyło  się częściow o i  oddzie liło  się od w ydalonego 
z sieb ie  soku kom órkow ego, tw orząc  te  p rz eg ró d - j  

ki. Dalsze ozięb ien ie  spow odow ało w iększe sk u r­
czenie się pro toplazm y, przyczem  b ło n y  zostały  
w śro d k u  kom órki.

P odobnąż dążność do zgęszczan ia  p ro to p lazm y  
pod w pływ em  n isk iej te m p e ra tu ry  obserw ow ał 
p. K. n a  kom órkach  V au ch e ria . Z n a laz ł on g ro ­
m adkę  ty c h  w odorostów  w m arzn ię tą  w lód jez io r­
ka , g ru b y  n a  3/4 ca la . B ad an ie  m ik roskopow e w y ­
kazało , że  cała  p ro to p lazm a  n ic i p o d zie lona  b y ła  
n a  sze reg  gęstszych sk u p ień , zab arw io n y ch  chlo . 
rofilem i od g ran iczo n y ch  z obu s tro n  b ło n am i po ­
przecznem u D ługie p rz e rw y  m iędzy  tem i sk u p ie ­
n iam i zaw ierały  ty lk o  sok kom órko  wy.

D nia  21 M arca. T e m p e ra tu ra  m in . = — 5,5. Ca­
ła  w oda  naczy n ia  zam ien iła  się  w  b ry łę  lodu 
T ylko około zbitej g ro m ad k i C lad o p h o ra  lód b y j 
nieco stopiony, oczyw iście pod  w pływ em  w yw ią. 
zanego przez o d d y ch an ie  c iep ła . W  kom órkach  
S p iro g y ra  p ro to p lazm a  sk u rczo n a  p rz y b ra ła  k sz ta łt 
w alców  jed n o s ta jn ie  z ielono zab arw ionych : w ża ­
dnej n ie  w idać w s tążk i chlorofilow ej. TTderzają- 
cem b y ło  w ielkie n ag ro m ad zen ie  m ączk i, k tó re j 
z ia rn k a  leżały  często luźn ie  w k o m ó rk ach . N a s tą ­
p iła  tu  w ięc d ezo rg an izacy ja  zu p ełn a  p ro to p lazm y : 
chlorofil o d dzie lił się od  sw ego p o d śc ie liska , k tó ­
re  u leg ło  dezorgan izacy i. M esocarpus poczęści ro z ­
d z ie lił się  n a  po jedyńcze  kom órk i; zachow anie  po ­
dobne d a je  się w idzieć i w podw yższonej te m p e ­
ra tu rz e .

W ystaw ione n a  św ia tło  słoneczne  w szystk ie  te  
w odorosty  (z w y ją tk iem  poczęści C lad o p h o ra ) od­
b arw iły  się zupełn ie , co  św iadczyło  o zab iciu  p ro ­
top lazm y.

(dok. nast.)

SPRAW OZDANIE.

J. Bohdanowicz, inż. Podręcznik  fotografii dla am a­
torów. W arszawa, nakład Gebethnera i W olffa, 1891 r., 
str. 124.

("Dokończenie).

Poniew aż w ytknięcie wszystkich błędów, którem i 
najeżony jest „Podręcznik'1 zajęłoby prawdopodobnie 
tyleż stronic, ile ich  m a ten ostatn i, ograniczę się  do 
przytoczenia tylko tych, które sam e w oko wpadają.

Z dziedziny optyki: str. 16 „soczewki w klęsłe posia­
dają tylko ognisko pozorne (sic) i obraz przedmiotu jest  
zawsze odwrotni/' (!?). „P rom ienie przechodzące je ­
dynie przez m ałe (?) soczowki schodzą się w jednem  
ognisku; gdy soczewki są w iększe, prom ienie krańcowo 
mają sw e ognisko oddzielnie*'... (mowa tu o aberacyi 
sferycznej). P ierw szym , który w ykonał soczewkę achro- I

matyczną był, według autora, D olton  (str. 17) czy D o i-  
lon (str. 19), a nie D ollond. K rownglas i flintglas „po­
siadają własność łam ania św iatła11 (czyżby inne ciała  
przezroczyste nie załam ywały?). N a str. 18 i w innych  
m iejscach autor jest przekonany, że objektywy odbijają  
obrazy. „W ielkość odbitych obrazów11 zowie się „p o­
lem  ogniskow em 11; czy tu jest mowa o polu obrazu 
(B ildfeld , champ d'imago)? Ciekawym jest podział 
objektywów fotograficznych (str. 18) na aplanetyczne 
i nieaplanetyczne (chyba aplanatyczne?). Co posłużyło  
autorowi za podstawę do takiej dowolnej klasyfikacyi — 
niewiadom o, ale widocznie p . B . sądzi, że soczewki 

1 achrom atyczne nie m ogą być aplanatycznem i, ale że 
| zato każdy objektyw aplanatyczny m usi być aplanatem f 

Dalćj n ieco (str. 18): „zapomocą dyjafragm  zwiększamy 
w ielkość (sic!) i wyraźność obrazu11. Pochodzenie tego  
błędu da się łatwo wykryć: w cennikach fabrykantów  
objektywów istnieją rubryki: „wielkość obrazu przy 
całkowitym  otworze objektywu i przy najmniejszćj dy- 
jafragm ie11, otóż każdemu wiadomo: 1) że w danym  
razie mowa jest nio „o wielkości obrazu przedm iotu11, 
ani nie „o wielkości pola obrazu'1 lecz jedynie „o wy­
m iarach powierzchni'1 tćj części pola, na którćj objek- 
tyw, w jednym  lub drugim  razie, daje obraz zupełnie 
wyraźny, oraz 2) że przy użyciu dyjafragm powiększa 
się tylko ta  ostatnia powierzchnia, a nie sam  obrsz, ani 
pole. W reszcie (jeszcze ta 18 str.!) autor poucza, że 
szkła dzisiejsze (sic!) działają (!) na warstwy wrażliwo 

! bardzo wolno (l?)1’, pole jednak bywa większe od pola 
j „szkieł aplanetycznych11. (N o proszę, jakie to te „szkła  
i dzisiejsze"!). A le  dość już tej nieznośnój optyki; d a­

rujmy autorowi to, że objektyw podwójny Petzw ala  
(rok 1840) nazwał „aplanatem  podwójnym'-, a aplanat 
Steinheila  (rok 1866) „pojedyńczym 11, jako też i wiele" 
innych rzeczy, a przejdz'my do praktycznej strony foto­
grafii. D ow iem y się tam , że rozdrabnianie em ulsyi 
dokonywa się  w centryfugach (sic str. 34), że „ozna­
czona sensitom etrem  W arnerkego czułość klisz odnosi 
się do czułości normalnej kliszy, którą w każdćj m iej- 

! scowości (!) wybrano dowolnie11 (!?), a także, że podany 
przez autora na str. 50 sposób obliczenia ekspozycyi 
jest „w ielce praktycznym  i zupełnie dostatecznym11. Co 
za skromność! Cyfry otrzym ane tym  sposobem są 300 
do 800 razy większe niż potrzeba, sposób więc jest n a ­
wet zanadto dostatecznym! — N a str. 54 autor n ie po­
zwala fotografować latem  od 9 rano do 3 popoł. (czy 

i dlatego, że to są godziny biurowe?). — W ogóle w części 
| praktycznej znajdujemy wiele ciekawych rzeczy, tak np. 

na str. 71, że „wskutek niedostatecznego (?) naświetla­
nia (sic!) negatywy wychodzą (sic!) szare, monotonne, 
o niewyraz'nych konturach” (?) (dotychczas m yśleliśm y, 
że jest wprost przeciw nie), albo też, że papiery L iese- 
ganga i Obernettera są to papiery kolodijonowe, oraz 
że kopije na papierze albuminowym , zw ykłym , są ko­
loru brunatno-rudego. Pozw olę sobie na zapytanie, 
m oże niedyskretne, czy autor m iał w ręku którykolwiek  
z tych papierów? N a  str. 117 dowiadujemy się , że 
św iatło Drum m onda jest elektrycznem  i ma służyć do 

! zdjęć m om entalnych, również jak św iatło m agnezow e  
„zwłaszcza odkąd udoskonalony wyrób taśmy raagne- 
zyjowćj dozwolił fabrykantom sprzedawać takową po 
cenie 15 kop. za łokieć ‘!
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Z dziedziny chemii nauczymy się, że żóHe zabarwie­
nie kryształów siarczanu żelaza pochodzi z roskładu 
tój soli (str. 67), że np. papierek pociągnięty krochm a­
lem i zmaczany rosczynem jodu, od działania podsiar- 
konu sodu przybiera barwę niebieską (str. 70), lub 
wreszcie, że chlor oznacza się symbolem CL, a zatem 
widocznie nie jest pierw iastkiem , jak  myślano (patrz 
tabliczkę materyjałów chemicznych, gdzie symbol ten 
powtarza się siedem razy, trudno więc przypuśaić 
omyłkę druku).

Sądzę, że przykłady powyższe wystarczają do ocenie­
nia, pod każdym względem, „Podręcznika fotografii 
dla amatorów". Tem dziwniejsze jest, że niektóre 
pisma nasze (coprawda niespecyjalne), poleciły to dzieł­
ko czytającemu ogółowi.

P . LebiedziAski, inż. chem.

Nr 41.

KBGHfKA H&UKGWA*

—  sst. C zułość na jnow szych  .p rzyrząd ó w  e le k try c z ­
nych i m agnetycznych. P rz y  budow ie kolei e le k try ­
cznej z L ondynu  do S tockw ell p rzekonano  sig, ja k  
dalece czułem i są dzisiejsze p rzy rząd y  fizyczne. 
W  dostrzegaln i w G reenw ich zn a jd u ją  sig p rz y rz ą ­
dy sam ozapisu jące  zm iany w p rąd ach  ziem skich 
i e lek trycznośc i a tm osferycznej. Otóż c iekaw ą jes t 
rzeczą, że od  czasu budow y w spom nianej kolei 
wskazówki p rzy rządów  zaczęły  w ykazyw ać zakłó­
cen ia  peryjodyczne, co do czasu doskonale odpo­
w iadające chw ilom  przeb iegu  pociągów na  linii. 
Przypuszczenie, że owe zak łócen ia  w yw ołane zo­
stały p rzez  p rą d y  p rzeb ieg a jące  po tej lin ii, zna­
lazło po tw ierdzen ie  w tem , że w raz ze zm ianą go­
dzin ro sk ładu  pociągów , n astępow ała  i zm iana 
w okresach zakłóceń. N ajbliższy p u n k t ko lei elek­
trycznej od leg łym  je s t od d o strzegaln i o dw ie mile 
angielskie. (N aturę).

—  mfl. ia d o w ito ś ć  moczu. P p . M aire t i Bose za- 
strzyk iw ali psom  i  królikom  do żył norm alny  
m ocz lndzk i i p rzekonali sig, że psy  zdychają  n a ­
ty ch m ias t po in jekcy i, jeże li daw ka wynosi 100 cm3. 
D aw ka śm ie rte ln a  d la  k ró lików  wynosi 7 0 —90 cm3 
n a  k ilogram  c ia ła . M niejsze daw ki w yw ołują n a ­
stęp u jące  objawy: zw olnienie oddychania, znaczne 
w zm ocnienie b icie  se rca , p rzysp ieszen ie  k rążen ia  
krw i, zn iżenie te m p e ra tu ry  c ia ła  o 3—4®. B ardzo 
w y raźn e  są tu  objaw y d z ia łan ia  n a  u k ład  n erw o­
wy. U psów prócz tego  p rzybyw a silny ślinotok, 
w ym ioty i b iegunka.

W ym ienien i au to row ie  s ta ra li  sig dow iedzieć, 
jak ie  w łaściw ie składow e części m oczu sprow adza­
j ą  owo za trac ie . Otóż, okazało  sig, że przedew szyst- 
kiem  działan ie  to  w yw ołują b a rw n ik i moczu, 
w m niejszym  zaś stopniu  sole potasow e w zm agają 
jad o w ito ść . (Arch. d e  phys. norm . e t pathol.).

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.

—  K ra jow a s z k o ła  g o rze ln ic za  w  Dublanach. Trzech- 
m iesigczny k u rs  gorzeln iczy , od roku  1881 do 1891 
a w ięc w c iągu  la t 11-tu is tn ie jący , zostaje zw i­
nięty , a  w m iejsce teg o  ju ż  z dniem  1 P a ź d z ie r­
n ik a  r. b. o tw a rtą  zostaje k ra jow a szkoła gorzel- 
nicza-

Nowo postaw iona go rzeln ia  szkolna um ożliw iła 
rossBerzenie części d em o n stracy jn e j i zapew nia  
słuchaczom  szkoły zaznajom ienie się z p ra k ty k ą  
gorzelniczą. Czgśó teo re ty czn a  w nowej szkole ta k ­
że rosszerzona  zostaje.

W  tak  zreorganizow anej szkole w ykłady  rospo- 
czynają się d. 1 P aźd ziern ik a  r. b. i  p o w tarza jąc  
sig corocznie, trw a ć  będą  do d. 31 M arca roku  n a ­
stępnego. Kurs ted y  je s t  te ra z  półroczny.

B liższych w yjaśnień  w sp raw ach  przyjgć i t .  p. 
udziela  D yrek cy ja  k ra jow ej szkoły gorzelniczej 
w D ub lanach .

— ssi. P ow ie trze  zgęszczone w  S zw a jc a ry i. E lek- 
tro tech u isch e  Z e itsc h rif t donosi, że w L u cern ie  
pow stać  m a w kró tce  zak ład , d o sta rczający  zggsz- 
czonego po w ie trza  do celów fabrycznych n a  1440 
koni parow ych; u rządzen iem  zajm ie się firm a Rie- 
d in g era  w A ugsburgu .

R O Z M A I T O Ś C I .

— tr. P rzew ie trza n ie  m ieszkań n ap o ty k a  często 
znaczne tru d n o śc i, podajem y w ięc tu  sposób b a r ­
dzo p rosty , obm yślony p rzez  p. C astaing, lekarza  
wojskow ego w la R ochelle i zastosow any ju ż  w iz­
b ach  tam ecznych  koszar. System  ten  polega n a  
użyciu  dw u szyb rów no leg łych , pozostaw iających 
m iędzy sobą  p rzes trzeń  od 8 do 10 m ilim etrów . 
Szyba zew nętrzna d n ie 
dochodzi aż do szprychy 
dolnej, a le  na  całej d łu ­
gości je s t od  n iej o d d a ­
lona o 4 cen ty m etry ; tak  
sam o szyba w ew nętrzna 
E  n ie  jes t u tw ierdzona  
u szp rychy  górnej okna, 
ja k  to  w idzim y na ry c i­
n ie. P ow ie trze  więc ze ­
w nętrzne, zim niejsze a n i­
żeli w ew nętrzne, p rzy b y ­
wa dołem  p rzy  6, ogrzew a się w zetkn ięc iu  z szy- 

j  b ą  w ew n ę trzn ą  i p rzechodzi g ó rą  przy O do  po-
j  koju. U rządzen ie  to po całym  ro k u  p ró b y  oka-
j  zało sig ba rd zo  odpow iednie, u rzeczyw istn ia  ono

życzenia h ig ijen istów , um ożebnia  bowiem  przew ie­
trzan ie , n iew prow adzając  p rąd ó w  pow ie trznych , 

1 (La N a tu rę).
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— tr. S ta te k  g lin o w y, m o g ący  pom ieścić  osiem  
osób, zbudow any został w zak ład ach  E sc h e r  W yss 
■w Z urychu . O patrzony  je s t  w m oto r naftow y o sile 
dw u k on i, a  lżejszy je s t  dw a razy  od s ta tk u  s ta lo ­
w ego tegoż sam ego m odelu . Glin d o sta rczo n y  zo­
s ta ł z zak ładów  Szafhuzy, gdzie  sig o trzy m u je  d r o ­
g ą  e lek tro lity czn ą . P ró b y  w y pad ły  b a rd z o  k o rz y ­
stn ie, m ożna wigc przypuszczać, żs g lin , jak o  m e ­
ta l  lek k i i tru d n o  sig u tlen ia jący , znajdzie  z as to ­
sow anie n ie ty lko  w k o n stru k c y i d ro b n y c h  Btat- 
ków, ale  i w igkszyeh okrgtów . P. H au se r, inży ­
n ie r  m a ry n a rk i, ogłosił n iedaw no  w B u le ty n ie  sto ­
w arzyszen ia  tech n iczn o  m orsk iego  p racg  o u ży ciu  
m eta lu  teg o  do b u d o w y  okrgtów . (L a  N a tu rę).

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

W Panu S tudentow i. Do celów  przez Sz. P a n a  w y­
m ien io n y ch  n a jzu p ełn ie j b ęd ą  odpow iednie  ,,Kos- 
m ografija '1 K. H ertza  i „K osm ografija“ J .  Ję d rze je -

w icza. P od ręczn ik a  chem ii organ icznej popolsku 
nie m am y w cale—najśw ieższy, tłu m aczen ie  Schor- 
lem m era , m a  ju ż  la t  17. F ra n c u z i także n ie  m ają  
nowej książk i w zakresie, o ja k i  Sz. Pan u  idzie , 
a p rzy n ajm n ie j n ie w iem y tu ta j  o podobnem  dz ie ­
le. O grom na e n o y k lo p e d y ja — W u rtz a  i jeszcze 
w igksza F re m y eg o  — zaw ie ra ją  całość chem ii, a le  
to  są książki b a rd zo  kosztow ne. O pracow ań m o ­
nograficznych także  n ieb ra k  w lite ra tu rze  franou- 
skiej, n ie w iem y w szakże w jak im  specy jaln ie jszym  
k ieru n k u  Sz. Pan  chce czytać.

Posiedzenie 14-e Kom. stałój teoryi ogro­
dnictw a i nauk przyrodniczych pomocni­
czych odbędzie się we czw artek dnia 15 
Października 1891 r., o godzinie 8-ój wie­
czorem, w lokalu Tow arzystw a O grodnicze­
go (Chm ielna, 14).

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 3 0  Września do 6  P aździern ika 1891 r.

(ze spostrzeżeń  n a  s ta cy i m eteo ro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i  R o ln ic tw a w W arszaw ie).

•a
B aro m etr 

700 mm -f- T e m p e ra tu ra  w sl. C.
'OD
bć K ierunek  w ia tru

Sum a
opadu

U w a g i .

Q 7 r .  | 1 p.  | 9 w. 7 r .  | 1 p. | 9 w. |N ajw .|N ajn.

30 Ś. 56,4 55,9 55,6 11,4 15.6 11,4 16,3 11,4
\ 1 
81 S4,S4.SE3 0,0

1 C. 54,9 54,7 54,1 9,1 16,9 12,4 17.8 7,0 67 S6.SE5.S E 3 0.0
2 P. 52,6 51,4 51,4 9,2 16,2 10,8 17,0 7,0 60 S E ’ S E 5,SE3 0,0
3 S. 52,0 52,2 53,8 7,6 15,6 12,1 16,0 5,1 60 SEB,SK3, Cisza 0,0
4 N. 56.0 57,2 57.9 T A 11,0 10.6 12,5 6,2 90 N5,N3 Cisza 0.0
5 P. 57,4 57.2 55,8 4,4 13/2 11,2 14,7 3,7 79 C isza.E3,Cisza 0,0
6 W. 54 2 54,1 54,2 11,6 12,1 13,8 15,3 9,8 80

M
S E 5,S E 3,S E 4 1,3

Ś rednia 54,7 11,6
—

74 1,3

B ano m gła, wiecz. pog. 
Pogoda

R. m g., chw . d., pop. pog. 
R ano m g ła , pogoda 
Całą dobę chw. deszcze

UW AG I. K ie ru n ek  w ia tru  d an y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 
w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  n a  sekundę, b . znaczy  bu rza , d. — deszcz.

T R E Ś ć .  K ongres m eteo ro lo g iczn y  w M onach ijum , p rzez W . K. — Z b io ry  ś. p. prof. A ntoniego W a­
gi, n a p isa ł K aźm irz S tronczyńsk i. — P rz e w ie trza n ie  T e a tru  W ielk iego  w W arszaw ie, przez inż. O brę- 

bow icza. — Nowsze b a d an ia  n a d  fau n ą  p e lag iczn ą  m orza  („ P la n k to n e m -*), n ap isał d r  Jó ze f N usbaum . — 
T ow arzystw o ogrodnicze. — S praw ozdanie . — K ro n ik a  n aukow a. — W iadom ości b ieżące. — R ozm aito­

ści. —  O dpow iedzi R e d ak c y i. — B u le ty n  m eteorologiczny.

W y d aw ca  A. Ś ló sarsk i. R ed ak to r Br. Z n a to w ic z .
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